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RZEDPŁATA w POZNANIU: 
Kwartalnie 1,30 m, s odnosz. do domu 1,45 m., miec. =0 ien. 

WIELKOPOLANIN wychodzi codziennie. 
REDAKOYA: ulica Dolną Wałowa nr. 1, I p. Rok 24. s odnosseniem 50 f. 

Zbliżają się wybory do rady miejskiej. 
Wiemy, że mamy obecnie w radzie 

miejskiej tylko 11 radnych poiaków, a 
jest nas w mieście przeszło 80,000. 

Gdyby wybory odbywały się tak, 
jak do parlamentu, to jest gdyby wy- 
bory były powszechne, powinniśmy 
mieć na 60 radnych co najmniej 40, 
niestety wybory odbywają się według 
systemu klasowego — a że jesteśmy 
biedniejsi niż żydzi i niemcy, więc tyl: 
ko 11 radnych dotąd mogliśmy prze: 
prowadzić. 

Gdyby jednak wszyscy, płacili po- 
datek, uprawniający do oddania głosu 
przy wyborach radnych, moglibyśmy 
więcej naszych przeprowadzić. Żal nam 
Jednak tych kilku marek i przez źle 
zrozumianą oszczędność, albo co gorsza 
przez obojętność pozbawiammy sie sami 
tego ważnego prawa obywatelskiego. 

Obywatel płacący od roku 6,80 m. 
podatku czyli 1,70 mk. kwartalnie ma 
prawo głosu, lecz musi być zapisany w 
liście magistrackiej wyłożonej na ratu- 
Szu w Sali na pierwszem piętrze. Kto 
nie jest tam zapisany, tego do głosowa- 
nia nie dopuszoza. 

Spieszcie więc na ratusz i do: 
pilnujcie, aby wszyscy do głosowania 
uprawnieni byli zapisani. 

Co roku pokazuje sie, że wielu nie 
dopełnia tego obowiązka i tym sposo- 
bem tracimy dużo głosów polskich. — 
Zerwijmy raz z tą karygodną oboję- 
tnością ! 

Kto będzie przyszłym biskupem-sufraganem 
we Wrocławiu? 

Hakatyści i protostanoi, których ta 
sprawa najmniej obchodzi, robią kardy- 
nałowi Koppowi przepisy, kogo ma po- 
wołać na to stanowisko — przedewszy- 
stkiem ma to być »entscileden ein deu- 
tscher Mann« (zdeklarowany niemiec). 

Na X. dziekana Głowackiego 
hakatyści nie chcą się zgodzió, chociaż 
X. Głowacki, który jest posłem, powie- 
dział, że jest na wskroś prusa- 
kiem i w rzeczywistości też zwalcza 

ostro ruch narodowo-polski na Górnym 
Śląsku. Nic tedy nie pomoże X. Gło- 
wackiemu jego lojalność — hakatyści 
go tobie nie życzą. 

Przytaczamy powyższe, aby wyka- 
zać, że niezależność Kościoła katolickie- 
go w Prusach jest tylko na papierze. 

; Hakatyści jak na rząd, tak też na Wła- 
dzę Duchowną chcą wywierać nacisk i 
często im się to też udaje. 

Ze zjazdu prawników i ekonomistów 
w Krakowie| 

W zjeździe bierze udział z Krako- 
wa 117, prawników i ekonomistów, ze 
wowa 13, z innych miejscowości Gali- 

Qi 30, z Wiednia 3, ze zaboru rosyj- 
skiego przybyło 79, z zaboru pruskiego 
28, z kolonii zamorskich przybyli pan 
aźmierz Warchałowski z Kurytyby i 

X. Stanisław Cynalewski. Pomiędzy in- 
hymi biorą udział w zjeździe z Pozna- 
Ua panowie Woliński, Rychłow- 

ski, dr. Alfred Chłapowski, 

hr. Mielżyński z Chobienie, 

dyrektorowie Sikorski, Ka- 
ozmarek, Tomaszewski i dr. 
Hacia, dalej panowie K. Sozanie- 
okii M. Biedermann, z Berlina 
dr. Zborowski, z Górnego Śląska 
dr. Seyda, dr. Hylla i Ratajski. 

W sprawie parcelacyi wygłoszą re- 
feraty między innymi pp. dr. Rychłow- 
ski i dr. Hącia. — 

Z duszy naszego ludu. 
Z prowineyi piszą do »Kuryera Po- 

znańskiego«: 
Jadąc ze Szczecina do domu mia- 

łem sposobność spojrzenia w duszę na- 

szego ludu Jachaliśmy trzecią klasą, 
a ponieważ był to pociąg pospieszny, 

wsiedli w Starogardzie na Pomorzu do 
naszego przedziału, dwaj odświętnie u- 
brani robotnicy. 

Gdym z żoną rozmawiał po polsku, 
oświadczyli nasi towarzysze podróży, 
że I oni są polakami, jadącymi na kil- 

ka dni do rodziny. Wywiązała się roz- 
mowa o zarobku w obcych stronach, o 
oszozędnościach i o widokach; na przy- 
szłość. Obaj objawili swój ideał, że 
gdy się dorobią, kupią soble w rodzin- 
nej okolicy kawał roll, aby wieczór ży- 
cia spędzió na własnych Śmieciach. Ale 
zaczęli biadać, że to im będzie trudno 
przy obecnem prawodawstwie, wyklu- 
czającem chłopa polskiego od prawa 
pobndowania sobie domu na kupionym 

kawałku gruntu. 
Przyśliśmy ztąd na znaną sprawę 

Chrószcza. Czytali też o nim] i jedno- 
głośnie powiedzieli: co Chrószczowi in- 
nego pozostawało! 

Jeden z nich tak na obronę Chrósz- 
cza filozofował: Ja go rozumiem, bo 
sam byłbym w tem położeniu. Calo- 
wiek całe życie ciężko pracował w tej 
myśli, że na starość osiędzie na swoim 
własnym kawałku roli. To jest cały 
cel mego życia, jakby już kawałek nie- 
ba na ziemi. Kupię sobie tę ziemię, 
myślę, że wchodzę do mego nieba, a tu 
żandarm pruski z mego gruntu mnie 
spędza. Cóż mi wtedy po życiu, życie 
moje dla mnie wtedy już skończone, 
gdy mi jedyne marzenia na ziemi od- 

biorą. Wtedy nic więcej dla człowieka 
jak kula.. zakończył swój wywód okoli- 
cznościowy znajomy. 

W dalszym ciągu rozmowy wyka- 

zało się, że tam »między naszymi pa- 

nuje wielka niewiara«, choć miejscowy 
ksiądz Stephan (dawniejszy redaktor 
»Gazety Katoliokiej< na Śląsku) bardzo 
się o religijnego ducha stara. Tak np. 

w niedzielę miewa dwie msze św, w 

Starogardzie 1 w okolicy. jeżdżąc o milę 

drogi i dwie. Kazania miewa znako- 

mite, choć >nie mówi tak po polsku 

jak nasi księża.« Gdy choć dziecko 
umrze, idzie z ciałem i mową powie, a 
za swą fatygę bierze tylko 3 marki, 
choć mu czasem 10 marek poloäg.« 

Gdy nabożeństwo ma w jakiej wsi 
odprawić, lub, gdy czas wielkanocnej 
lub adwentowej spowiedzi, wysyła do 
każdego katolika karty pocztowe z 

(  Pozmań, sobota 6 października 1906. 
"Telefon: Ekspedycyi 1018. Redakcyi 1142. 
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przypomnieniem,,choé tylko jedna czwar- 

ta wiernych do spowiedzi chodzi. 
Gdy ludzie zdaleka przyjdą, zapra- 

sza ich na obiad. Niewiara tam je- 

dnak wielka. Księży lia, mówią, że 

wcale nie potrzebni. To już wpływ so- 

cyalistów. 
Dobrobyt tam między robotnikami 

zdaje się, wielki. Mówili mi, że we fa- 
brykach zarabiają po 70 do 120 marek 
miesięcznie. To też kobiety niektóre 

noszą kapelusze po 20 marek. Robotni- 
cy mają kanapy, fotele, podłogi malo- 
wane 1 lakierowane. 

Mimo to na starość chcą być mię- 
dzy swoimi! 

Sprawy Szkolne. 
Z Śmigla piszą »Gaz. Polskiejc: 

W sprawie nauki religii donosze, że w 

Śmiglu już od dwudziestu lat wykłada- 
ją religią po niemiecku i niejedenby 
myślał, że rodzice wcale nie protestują 
przeciwko temu. Tak nie jest. 

Przed kilku laty wysłaliśmy pety- 
sya do rejencyi, tak samo w zeszłym 
roku, lecz bez skutku. W tym roku zaś 
wysłaliśmy petycyą dy król. inspektora 
szkolnego, p. Heidricha, lecz i ten dał 
odpowiedź, że nie jest »in der Lage« I 
tak bledne nasze dziatki muszą się u- 
czyć dalej po niemiecku wbrew intencyi 
i woli rodziców, którzy slę opierają wy- 
kładowi, jak mogą I w domu uczą re- 
ligii po polsku. 

Dzieci nasze nieraz dostają wprost 
zawrotu głowy od tej niemczyzny, cze- 
mu sig nie dziwię, bo ja, choć stary je: 
stem, o małobym nie zwaryował, gdy 
usłyszałem moje dzieci uczące się z nie- 
mieckiego katechizmu, dopóki mi tego 
nie było za wiele 1 nie wpakowałem 
niemieckich książek w piec. 

U nas o strejku szkolnym nic nie 
słychać, lesz po feryach, to napewno 

wybuchnie, bo rodzice, jak słyszę, chcą 

zakazać dzieciom swoim uczyć się reli- 
gii po niemiecku w szkole. 

Na sześciu nauczycieli, dwóch mo- 
głoby uczyć po polsku, reszta po polsku 

nie umie, lecz w krótkim czasie mogli- 

by się nauczyć. Toć my naszym dzie- 

ciom chętnie pozwolimy się uczyć po 

niemiecku, tylko nie religii, boć to ja- 

sne jak na dłoni, że z Bogiem rozma- 
wiać można tylko w ojczystym języku. 

Jak słyszałem, ma się tu w krót- 

kim czasie odbyć wiec w sprawie nauki 

religii. Czas by był, aby Komitet po- 

wiatowy o to sig postarał. O naszym 
powiecie w ogóle nie nie słychać, ani o 
dzieciach, ani o rodzicach polskich. — 
Czyżby nie było polskich rodziców ani 
polskich dzieci, lub czy też wszyscy już 
się zgermanizowali ? 

Rozrost socyalizmu. 
Pismo socyalistyczne »Vorwärts« 

pisze, że wśród rezerwistów i landwe- 

rzystów, którychby na przypadek woj- 

ny zaciągnięto do szeregu, co najmniej 

jest około miliona socyalistów. Ładne 

to widoki dla niemców w razie woj- 
ny z jakiemkolwiek mocarstwem. | 

PRZEDPŁĄTA ns ROOZTACH: 
Kwartalnie 1,35 mk 

TY od wiorsza 
BKSPEDYCYA : ulica Wodna nr. 15. 

a 

Nr. 228. , = Odnoszeniem do domu 1,62 mk, 
drobn. 25 f. RĘKOPISÓW się nie xwraca. 

Wszakże jeden z kierowników so- 

cyalizmu poseł. Bebel, w jednej ze swych 

mów w sejmie wygłosił: »Wy bez nas 

wojny nie poprowadzicie !« 
Socyalizm coraz więcej gnębiony, 

coraz więcej rośnie. Takie cięgi prze- 

chodzimy i my i te przyczyniają się u 

nas do coraz jednomyślniejszego odpo- 

ru. U nas nie potrzeba sztucznych wiel- 

kopolskich agitasyi — sam rząd dla 

nas agltuje. 

Przemiana nazwy wsi. 
W sprawie przemiany nazwy Za- 

krzewa otrzymaliśmy następującą ko- 

respondencyą. 
Zakrzewo pod Sarnową. 

Do szanownej redakoyi udajemy sie 

z następującą prośbą o radę co czynió? 

Chodzi tu o zniesienie nazwy. naszej 

wsi i zamienienie Zakrzewa na Sackern. 

Już nam sąsiedzi robili zarzut: Tak | 

porządni młodzi gospodarze w Za- 

krzewie 1 wy pozwolicie sobie waszą 
wioskę przechrzció? — 

Mówicie prawdę, kochani Wiarusy, 

bo jest porządną wioska i piękny w niej 

starodawny kościołek z poboczną muro- 

waną kaplicą. Gospodarze w niej też 

porządni, młodzi i gospodarni ma- 

jący po 45 mórg roli. Znalazło się 

wprawdzie dwóch chwiejnych i oboję- 

tnych, którzy gotowi uledz — ale 

myślę, że rząd nie może zmienić nazwy, 

jeżeli większość jest po naszej stronie, 

i my tego nie chcemy! Wielka sromo- 

ta i wstyd dla tych, co o to niedbają! 

Muszę wam sąsiedzi wytłomaczyć, 

z jakiej racyi robi się pomału ze Za- 

krzewa Sackern — aż mi ręka drzy — 

że mi policya nakazujn tę zmianę. Był 

w (Zakrzewie sołtysem pewien gospo- 

darz przez lat 30 1 za niego ta nazwa 

»Sackern« sig znalazła, a jest temu 

mniej więcej lat 12; jak poczęli po ma- 

łu germanizować nazwy, stęple i t. d. 

Dziedzic Zakrzewa i Kawoza, dobry ha- 

katysta, cieszy się, że jego dominium 

na »Saokern« przechrzcono. Obwodo- 

wy komisarz do naszego sołtysa mó- 

wił: Sołtysie, to tak być nie może, — 

dwór Sackern, a gmina Zakrzewo, po- 

mówcie tam z gminą i zróbcie »Sa- 

ckern« i tak też się stało milcząco, ale 

nie urzędowo. Komisarz mówił, będzie 

miał lżej (komisarze są dla ludności a 

nie ludność dla komisarzów! Uw. red.) 

i nie było o tem wcale we wsi obwie- 

szezonem tylko trzem gospodarzom, 

którzy z tego wiele sobie nie robili, bo 

nie przeczuwali, że dziś po 12 latach 

nakładać nam będą karę za nową ta- 

blicę (z prawdziwą nazwą »Zakrzewoc. 

Od tego czasu gminna tablica wel z 

nazwą Zakrzewo runęła. Ale gospoda- 

rze na swoich tablicach u wozów mają 

nazwę Zakrzewo. Żandarm mówi: sie 
haben auf der Ortstafel »Sackern<, sie 
sollen auch haben »Sackern«. Zeszłego 
tygodnia byłem w Rawiczu, przehodzi 

żandarm z urzędnikiem i powiada: sie 

haben falsz die Tafeln, gibts nicht mer 

Zakrzewo — i powiada dalej: seit ich bin 

hier, dass ist immer »Sackern« — a ja 

jemu powiadam, że już od 20 lat mam 
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tablicę ze Zakrzewem. Za to mnie wziął 
do kary na 6 mrk, że nie jest »in der 
amtsprache< geschrieben. Jestem: dziś 
sam sołtysem mam laskę gminną, na 
której gałce jest wyciśnięta nazwa »Za- 
krzewo< — a stępel na pieczęci jast 
»Saokerne«, 

Przed dwoma laty był nakaz za- 
mienienia wagi (pewnie przy rewizyi) 
więc zaniosłem i napisałem na niej kre- 
dą »Zakrzewo«. Zakonotowali to we 
fabryce i dostałem kwit, jako moja wa- 
ga ze Zakrzewa. 

Na policyi przy zapłacie 80 feny- 
gów, urzędnik ogląda kwit i powiada: 
Zakrzewo gibts nicht, — ja mówię: 
proszę o kwit! A on mi mówi — das 
brauch ich nicht — ist bezahlt — i nie 
dał mi — a powiada jeszcze: man we- 
gen der 80 Pf. — jednak mi » Zakrzewo« 
napisał Jak dostajemy listy ze sądu, 
tyczące się naszych gospodarstw to pi- 
szą »Zakrzewo«. 

Upraszam Szanowną Redakcyą o 
o radę, co zrobić ? 

Z uszanowaniem 
Stanisław Konieczny z Zakrzewa. 

Od Redakoyi. Na ten opis I 
przedstawienie taką tylko radę dać mo- 
żemy: Tych 6 marek kary policyjnej 
pan nie płać i sprawę tę oddaj do roz 
strzygnięcia przez sąd. Władza pana 
zmusić nie może do pisania nazwy Sa- 
kern, kiedy to tylko samowola urzędni- 
ków  administracyjnych, a hipoteki 
brzmią na »Zakrzewo«. Napis na ta- 
blicy przy wozie »Stanislaw Konieczny, 
Zakrzewo, Kreis Rawicz odpowiada 
wszelkim wymaganiom policyjnym, i za 
to pan żadnej kary policyjnej płacić nie 
potrzebujesz ! 

Poseł hrabla Mielżyński na wiecu 
w Szamotułach wygłosił te słowa: Po- 
stępujcie Ściśle legalnie, a nie böjole się 
landratów komisarzy ani żandarmów! 

O tem należy pamiętać! 

* Walme zebranie komitetu wy- 
borczego na powiat wieleński odbędzie 
się w niedzielę, dnia 7 bm. o godzinie 
4 po południu na salce p. Wojciecha 
Kubisia, Brzeźno (Briessn—Vorwerk) 
pod Wieleniem. O jak najliczniejszy 
udział prosi Komitet wyborczy. 

* Walne zebranie wyborcze od- 
będzie sią w Pleszewie, dnia 14-go paź. 
dziernika o godzinie 5 po południu na 
sali hotelu Wiktorya, na którem zda 
sprawozdanie poselskie poseł X. prałat 
dr. Jażdżewski ze Środy. O jak 
najliczniejszy udział wyborców uprasza 
Komitet wyborczy na pow. pleszewski. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Odkryto nowe oszustwa 

w koloniach niemieckich. Jedno z pism 
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ŚWIAT BEZ SEICZ 
(Ciąg daluzy. 

— I cóż się stało z tą cudowną 
odaliską? 

— Zniknęła nagle jak zaczarowana. 

— A więc — powiedział Luc z przy- 
muszonym trochę uśmiechem — mam 
nadzieję, że ją znajdziemy. Panowie nie 
odmówią mi swojej pomocy w tych po- 
szukiwaniach — dodał, zwracając się 
do młodych szlachciców, którzy obok 
niego stali, 

Przebiegli we trzech wszystkie sa: 
lony, ale wróżka, cyganka i odaliska 
pozostały niewidzialnemi dla nich. 

Keryean wypytywał się Malo, który 
raz tylko jeden opuścił przedpokój, kie- 
dy schodził na dół, gdy przynieśli ran- 
nego Coquelicota, ale ten nie widział, 
aby podobnie przebrane osoby wcho- 
dziły, albo wychodziły z salonów. 

Luo przekonanym był, że wierny 
sługa prawdę mówi, nie nalegał na nie- 
go zatem i powrócił do pana de Sar- 
tines. i 

— I cóż? — zapytał tenże. 
— Nie nie wiem, ale to nie najzu- 

pełniej! — odrzekł baron -- daremne- 
mi były wsxelkie usilowanla. 

— Jednak to cos szczególnego! — 
wykrzyknął, śmiejąc się pan de Sartines 
— widać, że naprawdę to hotel ‘djabel 
ski. Potrójna kobieta zniknęła, jak ka- 
mień w wodzie, więc musiała być jedną 
chyba z cör szatana, przybyłą z otchla- 
ni, aby czyniła honory w jednym z od- 

niemieckich donosi, że pewien urzędnik 
ściągnął dla siebie do 50,000 mk. 

— (Cesarz niemiecki powołał do 
siebie ministra rolnictwa p. Podbielskie- 
go. Zdaje się, że pan Podbielski jest 
zawsze w łaskach u cesarza. 

— Na zebraniu gospodnych okręgu 
nadrefisko - westfalskiego postanowiono 
wysłać żądanie do posłow tego okręgu, 
aby przemawiali za otwarciem granic 
dla wewozu bydla. 

— Berlin. W dziennikach berliń. 
skich pojawiły się znów pogłoski o bli- 
skiem, jakoby przesileniu kanclerskiem. 
Niektóre pisma podnoszą, że minister 
rolnictwa gen. Podbielski znów powo- 
łany został do cesarza I sądzą, że stało 
się to bez wiedzy ks. Biilowa. Vossische 
Zeitung« zaznacza, że według tej infor- 
macy! dymisya Podbielskiego ma na- 
stąpić przed 15 bm. i dodaje, że jeśli 
Podbielski dłużej pozostanie w urzędzie, 
będzie to oczywista klęska ks. Biilowa. 
Natomiast »National Zeitung« donosi, 
że powołanie Podbielskiego do cesarza 
miało związek jedynie z drożyzną mięsa. 

— Monachinm. W twierdzy Ivgol- 
sztadt wykryto kradzież planów mobi- 
lizacyjnych i uprawiane już od dawna 
szpiegostwo. Jak stwierdzono, szpiego- 
stwo to uprawiano na rzecz Włoch. 

Rosya. Symbirsk, 4 października. 
Na gubernatora Symbirske, jenerała 
Starynkiewicza rsucono bombę. Bomba 
wybuchła i raniła jenerała lekko. 

— »Daily Telegraph« donosi, że 
car wystosował list własnoręczny do 
króla angielskiego Edwarda, dotyczący 
zwołania Dumy i dalszych reform kon- 
stytucyjnych. Car ma rozmaite watpli- 
wości co do formy złożenia przysieg! 
na konstytucyą i wobec tego prosi kró- 
la Edwarda o radę. 

— Petersburg. »Strana« donosi, że 
ci dygnitarze rządowi, których los za- 
wisły od powodzenia polityki wewnę- 
trznej obecnego rządu, nalegają, aby 
nowe wybory do Dumy odbyły się na 
podstawia systemu proporcyonalnego, 

— Z Petersburga donoszą, że obe- 
ceny pomocnik ministra Krzyżanowski 
ma byé mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych. Stolypin ma być odtąd 
tylko prezydentem gabinetu. Krzyża- 
nowski utrzymuje ścisła stosunki ze 
związkiem narodowym rosyjskim { dla 
tego jego nominacya byłaby złą wróżbą 
dla żydów. 

— W darmsztadzkim zamku ksią- 
żęcym odnawiają obecnie wszystkie po- 
koje, zajmowane dawniej 'przez obecną 
carową Straż pałacowa została wzmo- 
cniona 1 otrzymała rozkaz, aby od 10 
bm. była gotową do pełnienia rozległej 
służby bezpieczeństwa. Z tego wnoszą, 
że między 10 a 20 bm. przybędzie do 
Darmsztadu carowa wraz z dziećmi. 

— Moskwa. Rektor uniwersytetu 
tutejszego Manudunow otrzymał ed gu- 
bernatora pismo, aby zakazał odbywa- 

działów królestwa ojcowskiego. Cóż pan 
na to, szanowny gospodarzu? 

— Słowo szlacheckie daję — od- 
parł Lue poważnie — żem prawie tego 
samego zdania. 

Głębokie milczenie zapanowało po 
tych słowach, każdemu zdawało się, iż 
czuja podmuch jakiś z innego Świata, 
każdemu włosy na głowie powstały. 

Jednocześnie zaczęto szeptać o po- 
nurym ozarnym pokutniku, po rozmo- 
wie, z którym pani de Keryean tak na- 
gle zemdlała, zaczęto zadawać sobie py- 
tania, czy nie ma jakiej tajemniczej łą- 
czności pomiędzy zakapturzonym jego- 
mością, a kobietą kameleonem. 

Jedno słowo okazało się zupełnie 
dostatecznem do rozbudzenia w pośród 
wesołej atmosfery tego zabobonnego 
przestrachu, jaki przed paru tygodnia- 
mi krążył po spustoszalym i chylącym 
się do ruiny hotelu Djabelskim. 

XVIII. 

Legenda. 

Pan de Sartines spostrzegł wraże- 
nie, jaki żart jego spowodował, a że sam 
w żadne bajki nie wierzył, postanowił 
zabawić się trochę. 

-— Panie baronle — rzekł — zło- 
żyłeś kupując ten gmach dowody od- 
wagi, prawdziwej odwagi. Ogólne pa- 
nuje przekonanie, że rezydencya twoja 
jest miejscem strasznem i wyklętem. — 
Czy znasz pan źródło tej opinii? Czy 
pan wiesz, dla czego głos ogółu, który 
nie zawsze jest głosem Boga, przezywal 
kiedyś hotelem Djabelskim tę wspaniałą 
posiadłość? 

— Legenda to cata, panie naczel- 
niku. 

— Znasz ją pan? 

nia w gmachu uniwersytetu wieców stu- 
denckich o charakterze politycznym. 
Gdyby wiec taki raz jeszcze miał się 
odbyć, uniwersytet znów zostanie zam- 
knięty. — Na odbytym wiecu, w któ- 
rym wzięło udział kilka tysięcy studen- 
tów, uchwalono zwrócić się do rektora 
z prośbą, aby pozwolił na urządzanie 
wieców w salach prelekcyjnych, gdyż w 
salach tych nie odbywają się wykłady. 
Studenci są zresztą zdania, źe nie na- 
leży dopuścić do zamknięcia uniwer- 
sy tetu. 

— Jak donoszą z Petersburga, stan 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, który od 
kilku dni jest chory, ma być bardzo 
poważny. 

— Petersburg. W Wyborgu zam 
knięto zjazd delegatów rosyjskiego zwią - 
sku chłopskiego. Na zjazd ten przybyło 
tylko 30 delegatów. 

— W Helsingforsie odbędzie się w 
dniu 7 bm. wiec stronnictwa wolności 
ludu. 

— Twer. Bandyci napadli na mo- 
nopol we wsi Kjowie, zrabowali pienią.- 
dze i umknell. 

— Jarosław. Czterech bandytów 
wdarło się do domu 70-letniego staru- 
szka, zamordowali go, a żonę poranili I 
zrabowali pieuisdze. 

— Rewel. W nocy włamano się do 
kościoła luterańskiego. Porozbijano pu- 
szki, zniszczono książki kościelne i usz- 
kodzono sprzęty. Zloezyfey dostalt się 
do kościoła przez okno nieokratowane, 

— Petersburg. W nocy na prospe- 
koie Szlisselburskim dwóch uzbrojonych 
bandytów wskoczyło do wagonu tram- 
jowego; zrabowali konduktorowi torbę 
z pieniędzmi i uciekli. 

— Soozi. W pobliżu Soczi 20 za- 
maskowanych bandytów ograbiło dra 
Trapeznikowa w jego will. Zabrano pie- | 
niądze, przedmioty złote, wartości 1000 
rubli, oraz zobowiązanie piśmienne, że 
wypłaci im jeszcze 500 rb. 

— Melitopol. Aresztowano kozaka 
z gubernii czernigowskiej, który przy- 
znał się, że zrabował w Towarzystwie 
kredytowem w Konstantynowie 5600 
rubli. 

— Wilno. W wili Łozowej, na przed- 
mieściu Wilna wykryto skład broni, 
karabinów, rewolwerów, nabojów typu 
rządowego i 20 funtów prochu bez- 
dymnego. Aresztowano trzech podda- 
nych tureskich i dwóch krajowców. 

Austrya. Budapeszt.  Delegacye 
zbiorą się tutaj 26 listopada. Jak sły- 
cha6. cesarz Franciszek Józef przybe- 
dzie do Budapesztu prawdopodobnie w 
połowie listopada na 6-tygodniowy po- 
byt i w dniu 26 przyjmie członków de- 
legaoyi. 

— Wiedeń. Jak słychać w kołach 
wojskowych. szef generalnego sztabu 
baron Beck ustądi formalnie dopiero w 
początkach listopada. Dnia 20 go paź- 
dziernika będzie on obchodził swój ju- 

— Doskonale. 
— Czy straszna? 
— Bardzo dziwna w każdym razie. 
— Nie moglibyśmy prosié pana, 

żebyś ją nam opowiedział? 
— Jestem na rozkazy pańskie. 
— W takim razie słuchamy z ole. 

kawością. 
— Zaczynam więc, | ażeby nie nad- 

użyć cierpliwości słuchaczy, postaram 
się bardzo być zwięzłym. 

Naczelnik policyi zasładł na wprost 
Keryeana, liczne grono otoczyło ich 
kołem. 

Od stworzenia świata lubili ludzie 
słuchać opowiadań podobnych, gawędy 
o widmach będą zawsze miały do koń- 
ca Świata duże powodzenie. W pewnych 
okolicznościach, wtedy mianowicie, gdy 
nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo, 
takie okrutne efekty są pewną przy- 
jeranością. 

— »Przed bardzo wielu laty — za- 
czął de Keryean — hotel ten, w którym 
mam szozęście przyjmować dziś repre- 
zentantów najpierwszych rodzin Fran: 
cyl, należał do markiza de Gildas, osta- 
tniego członka rodziny zupełnie wyga- 
słej, a spokrewnionej bardzo blisko z 
rodziną de Norey, która również juz nie 
istnieje. 

Markiz de Gildas był człowiekiem 
dzikich obyczajów, był dziwakiem, Żył 
zdala od Świata, nienawidził małżeń- 
stwa, nie wychodził prawie nigdy z do- 
mu i nikogo w nim nie przyjmował. 
Po całych dniach i nocach poświęcał 
sią naukom kabalistycznym i alchemii, 
poszukiwał — jak powiadali — kamie- 
nia filozoficznego i wielkiej przemiany 
metali. 

bileusz wojskowy, a następnie uda się 
do Berlina, ażeby podziękować oesarzo- 
wi Wilhelmowi za nadanie mu tytułu 
właściciela pułku. 

— Wiedeń 4 bm. »Sonn- und Mon: 
tag-Zeitung« tłomaczy upór Serbii w 
zatargu celnym z Austryą tajnem po- 
parciem ze strony Anglii, Franoyi i 
Włoch. Mocarstwa te dążą do zerwa- 
nia sojuszu Austryi z Niemcami, Po 
ostatecznem rozerwaniu trójprzymierza, 
z którego Włochy faktycznie już wy- 
stąpiły, Austrya zmuszona będzie przy- 
łączyć się do trzech mocarstw, jeżeli 
zaś Austrya uchyli się od sojuszu, to 
mocarstwa stworzą z Serbil podstawę 
do działań zaczepnych przeciwko Au- 
stryl. Obeone usposobienie Europy jest 
pokojowe, ale. możliwość europejskiej 
wojny nie jest wykluczona. Austrya po- 
winna liczyć się z jej możebnością, — 
Serbia pozyskuje nowe rynki i to po- 
zbawia Austryą środków zdobycia ule- 
głośoi Serbii, daleko lepiej załatwić za- 
targ celny, dopóki się nie zawikła i nie 
stanie się kwestyą polityk. Światowoj. 

Włochy. Umarł synny włoski 
mąż stanu margrabia Visconti-Venosta 
w 76 roku życia. Prusacy go nie żału- 

| ja, bo był on ich wielkim przeciwni- 
kiem. On to swoim wpływem i powagą 
zjednał na konferencyi w Algesiras, że 
miemców spotkała klęska dyplomatyczna 
a tak byli pewai jeżeli ule zwycięstwa 
zupełnego, to przynajmniej przeprowa» 
dzenia w pewnej części swych zamiarów. 

Ameryka. Prezydent Stanów Zje- 
dnoszonych Ameryki Roosewelt oświad- 
czył, że rząd amerykański nie myśli 
anektować Kuby. 

FREESE 8 ALAR EEN SEL TE TZ CS I LIE PADY ZY TEN 

Wladomosel z blizka I z daleka, 
Pozmas, dnia 5 października 1906 r. 

śczmy dzieci pisać | czytać po polsku! 
* Ekspedycys nasza ma na spreedad 

zmaozki z pelikanem po %, 5 1 10 feny- 
gów. Czysty dochód a tysk znaczków 
śrasznaczony na cele dobroczynne, 

* Ojciee zdolnych | pilayeh ehłopeów aie 
może zaplaclé za nich szkolnego | odzywa 
alę x prośbą e pomoc. Na zapytanie nasse, 
wystösowane do osób wisrogodnysh, otrayma- 
ilimy odpowiedź, że warto wesprzeć pilnyek 
shłopeów. Składki przyjianjs nasza ekepedy- 
zym. ulisa Wodna nr. 15. 

* Poszukujemy miejsea dla nezeiwego rodaka 
jako wośnego bankowego lab jako kursora dla 
Towarzystw. Polesony przez nas może w da- 
sym rpuie stawić kaueyą. Bliższych informa- 
gyi adzłeli redakeya Wielkopolanina, ul. Dolna 
Wałowa mr, 1. 

* Sedeiwa robotnica, pozbawiona: wazel- 
kiej możności zarobkowania, udaje się do pu- 
blicznego miłosierdzia z prośbą o wsparcie. — 
Składki upraszamy przesyłać na rece eksped. 
Wielkopolanina, ul. Wodna nr. 15. 

to zbieraniem biblioteki, najsiekawsze] 
i z pewnością najrzadszej, złożonej. wy- 
łącznie z druków i rękopisów jego nauk 
ulubionych: astrologii, chemii, a magii 
przedewszystkiem. 

Namiętność jego do: tych szparga- 
łów była ogólnie znaną, Codzień zno- 
szono mu jakieś stare wolumina, jakieś 
tak zwane białe kruki, cenne, zdaniem 
tych, którzy się ich pozbyć pragnęli. 
Markiz przeglądać wszystko z najwie- 
kszą uwagą i albo odrzucał pogardliwie 
ofertę, albo ją przyjmował na wagę 
złota. 

Pewnego dnia, rozległ się dzwonek 
u kraty, a gdy szwajcar otworzył, zo- 
baczył jakiegoś starca zgrzybiałego, bar- 
dzo nędznego pozorn. Szwajcar wziął 
go za żebraka 1 zapytał: 

— (Czego chcecie, biedny człowieku? | 
— Przyniosłem książkę dla marki- | 

za de Gildas. 
— Pokażcie ją. 
Starzec wyciągnął z pod opofńczy 

wielki wolumin, opraway w czerwoną 
skórę. 

Był to manuskrypt na pergaminie, 
pisany w nieznanym języku, ozdobiony | 
jakiemiś dziwnemi znakami, pędzlem 
malowanemi. 

— Wiele żądacie za to? — zapytał 
szwajcar. 

— Dziesięć tysięcy liwröw. 
Sądząc, że źle usłyszał, szwajoaf 

kazał staremu powtórzyć drugi raz of 
nę, a gdy ten uczynił zadość żądanih, — 
zaczął się Śmiać ironicznie, Mimo KO | 
poniósł manuskrypt panu. | 

— Panie markizie -— zameldował | 
z szyderstwem — właściciel żąda za tO 
dziesięć tysięcy Hwrów. 

Markiz de Gildas zajmował się nad- [Ciąg dalszy nastąpi]. 
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skiego Centralnego Komitetu wyboroze- 

go i Biuro «Strażyc znajduje się na 

' Plokarach nr. 18 II piętro i jest otwar- 
te codziennie od godz. 10—1 rano i od 

4—6 po południu. W niedzielę i świę: 

ta otwartem jest od godz. 12—1 w po" 

łmdnie. Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, 

' Poznań-Posen. Telefon 1640. — Prosi- 

my o nadsyłanie wiarogodnego materya- 

łu, jako to: zakazów i rozporządzeń po- 

licyjnych i administracyjnych, nadużyć 

komisarzów, landratów i urzędników sta- 

mu, ukt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego = dn. 

4 października 1906 roku.) Zapowiedz i 

Szewe J. Sporny z H. Klafkowską. Robotn. 

M. Piechura z Magd. Walczak. — Śluby: 

' Monter T. Szkudlarek z J. Białkowską. Ko- 

miniarz K. Kóbler z Agn. Kantorowicz. Ku- 

. | pie J. Litkowski z Fr. Dopieralską. Przykra 

. | waez J. Brzeskwiniewicz z St. Grzelachowską. 

Asystent magistracki Fr. Hering z M. Priibs. 

Sekretarz urzędu podatk. L. Behrens z Wal. 

, Deus. Robotnik J. Hain z Ant. Krzywą. — 

Urodziny. Syna: Kupiec W. Jarosz. 

Robotnik P. Bohn. Szewe A. Nowicki.’ Ko- 

wal J. Sempiński. Robotnik kolej. Wal. Ba- 

reński. Szafner poóztowy A. Renn. — Cór- 
kę: Molarz L. Tylewski. Ślusarz F. Lenar- 
towiez. Przykrawacz K. Strzeliński. Robot- 

nik W. Konik. Miernik O. Pegesa. Garncarz 
A. Zakrzewiez. Kupiec J. Ranus. Woźny 
R. Meyer. Robotnik St. Gołęzewski. Archi- 
tekt M. Powidzki. Niezam. S. — Umarli: 

/ M. Rybacki 3 lsta 11 dni. Robotnik Wilh. 
- | Palm 19 lat. M. Goderska 2 mies. 25 dni. 
- Cz. Górski 1 rok 3 mies. Siodlarz L. Choj- 
| | nacki 56 lat. A. Witschel 7 mies. 11 dni. 

Ch. Andreas 19 dni. J. Balwiński 9 dni. 
4 * Poznań. Na Łazarzu rozpoczną się ro- 

boty we fundamentach pod wyższą szkołę 
_ żeńską. Rusztowanie ustawiają. )—( Na ly 

kach dębińskich w bagnie znaleziono ciało no- 
worodka chłopca. Matka nieznana. O wia- 

_ domość uprasza policya w gmachu pod nr. 3 
' biura. )—( Z parowca „Wittinga* zaginął 

sternik Franciszek Łasiński — zostawił rze- 
czy i papiery. Albo utonął, albo go zabito. 
Ma wzrostu 1,70 metra, wysmukły, twarzy 
wąskiej, oczy niebieskie, włosy blond. )—( 
Rzeźnicy Maksymilian Strözak i J. Meyer 

' przewożąc 175 funtów mięsa z Winiar, za- 
_ cięli konie, przejechali urzędnika celnego, ale 
. ten powstał, przywołał drugiego urzędnika na 

pomoc i ich zatrzymano. Mięso skonfiskowa- 
"no, a ich zapisano do kary. )—( Na Nowym 

_ Rynku ukradł złodziej pewnej kobiecie z kie- 
szeni portmonetkę z 7 i pół markami, )—( 
Zaginął przedsiębiorca budowli Henschel, któ- 
ry ryby na wędkę łowił nad Cybiną. 

|. * Poznań. W = pomieszkaniu p. Anieli Tu 
łodzieckiej odbyła policya taką samą rewizyą, 
jak u p. Wrzesińskiej. Nie znaleziono tamże 
nie, co mogłoby zagrażać istnienia państwa 
pruskiego. 
© Poznań. W sprawie tragicznego wypa- 

dku przy ulicy Kopernika donosimy jeszcze, 
że p. Juliatowna, która także umarła w laze- 

" recie, przed Śmiercią zeznała, że ona pierw- 
sza strzeliła do Zakrzewskiego, a następnie do 

siebie. Żądała ona pieniędzy na podróż do 
Franeyi, ale Z. jej odmówił. 

„ * Ze sprzedaży kart gratulacyjńych i kon- 
dolencyjnych zastępujących telegramy, wpły- 
nęło do kasy za pośrednictwem ekspedyeyi 
„Wielkopolanina 75,65 mk. firmy A. Rose w 
Bazarze 77,05 mk., pp. Breziny 3 mrk., So- 
kołowskiej, ul. Wilhelmowska 10 mk. — Ra- 

"zem 165,70 marek. 
Dr. Kusztelanowa, skarbniezka, 

ulica Ogrodowa 12. 
* Z teatru. Jutro: Sensacyjna i na czasie 
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sztuka rosyjskiego autora Sochowa Kobylina p. t. 

ek „Sprawa w Rosyi* w 5 aktach. — W nie- 
10- dzielę po południu o godz. 3 arcydzieło fre- 
ar-  drowskie: „Damy i huzary*. Ceny do po- 
iat : łowy zniżone. — Tego dnia wieczorem po 

Taz drugi: „Sprawa w Rosyi.* — W ponie- 
u? | działek : „Karykatury*. Ceny do połowy 
ki- ( zmiżone. 

* Poświęcenie Schroniska sług katolickich 
i przy ulicy Zielonej Nr. 2, dokonał dnia 1-go 

szy | października JW. X. Szambelan Prałat Kłos, 
ną _ bardzo uroczyście w obecności licznego grona 

pań życzliwych temu pieknemu dziełu. Po- 
nie,  trzebę takiego Schroniska w Poznaniu stwier- 
ny dza „nieustanne zgłaszanie się do uiego mło- 
em | dych służących błogosławiących zacnym ser- 

com, ktöre im stworzyły tak miły przytułek, 
‚tal | chroniący je od niebezpieczeństw, a dający im 

" opiekę i staranie o jaknajlepsze miejsce. 

J u + Zuracamy uwagę w dzisiejszym Nr. pi- 
oaf «= sma naszego na ogłoszenie Tow. Przemysło- 
or | rego, „Kościuszko, które urządza w niedzie- 

nia, | lę dnia 7 bm. swą doroczną zabawę połączo- 
to lą z przedstawieniem amatorskiem oraz z 

| pierwszym występem nowo założonego Kółka 
wał | śpiewackiego. 
1640,  * Wyrok „kamergerychtu.“ Nie każdy 

technik ma prawo tytułować się „architek- 
| tem.“ Prawo do tego tytułu mają ei, którzy 

* Stare drzewa. 
laninie“ o starych drzewach, zatem pozwalam 

sobie szanown. redakcyi donieść, o czterech 

lipsch przy drodze ze Staregodworu do Ło- 

gówca w międzyrzeckim powiecie. O tych 

lipach mój śp. ojeiee mi powiadał, że tam 

król polski przejeżdzając z klasztoru w Para- 

dyżu na tem miejscu się zatrzymał, bo koło 

królewskiego powozu się złamało. Daziedzie 

ówczesny Łogówca, starosta Sczaniecki kazał 

koło od swego powozu przynieść, a że było 

odpowiednie, król mógł dalej jechać. Na pa- 

miątkę tego zdarzenia, dostał Sezaniecki do 

swego herbu na dole dodatek: złamane dzwo- 

no koła. Pomiędzy temi czterema lipami by- 

ła figura Św. Jana z piaskowca, u dołu figu- 

ry jest owo dzwono z 2 szprychami. Figura 

dziś leży w Łogóweu na ementarzu około ko- 

ścioła Przy separecyi gruntów gminy od 

dworskich zastrzeżono w recesie, że nie wol- 

no lip ściąć, ani miejsca zaorać. Portrety 

Sezanieckich wiszą jeszcze w kościele łogo- 

wieekim. Mówiłem panu hrabiemu W. Łą- 

ckiemu, aby kazał znów ową figurę odnowić 

i na swoje miejsce postawić, lecz tego Zyeze- 

nia dotąd nie uwzględniono. Po drugie jest 

na cmentarzu około kościoła, naprzeciw drzwi 

do kościoła stara lipa, na tej jest obroża że- 

lazna przybita, urządzona do zamknięcia na 

klucz. W obroży musiał za mego dziada pod- 

czas nabożeństwa stać pewien złodziej, bo w 

niedzielę ukradł wikę sąsiadowi podczas nabo- 

żeństwa. Unizony sługa 
Janusz Margraf, 

Wilda, ulica Strumykowa 15, I ptr. 

* Junikowo pod Poznaniem. Syn gospo- 

darza Gajewskiego jadąc na wozie od gnoju, 

przejeżdzając przez głęboką bruzdę, upadł ple- 

cami na wóz, na którym leżał hak od gnoju. 

Hak wbił się aż w płuca. Rannego odwie- 
ziono do lazaretu, stan jego zdrowia jest gro- 

‚äny. Młędy Gzjewski wrócił eodopiero z woj- 
ska. Wypadek ten ciężko zasmucił rodziców 
i przyjaciół. 

* Stare Bojanowo, Lokomotywa kolejki 
przejechała mularza Langego i zabiła go na 
miejscu. 

* Łabiszyn. Towarzystwo Przemysłowców 
wykluczyło ezłonka Edmunda Świtalskiego za 
sprzedawczykowstwo. Odziedziczył on po 
zmarłym Kautzu piękny majątek w powiecie 
inowrocławskim i wraz z innymi spadkobier- 
cami sprzedał go kolonlzacyi. 

* Września. Towarzystwo Młodzieży Pol- 
sko-Katolickiej pod opieką św. Alojzego urzą- 
dza w niedzielę, dnia 7 października wieczo- 
rem przedstawienie amatorskie. Odegraną bę- 
dzie sztuka: „Trójka hultajska*. Po teatrze 
odbędzie się zabawa z tańcami. 

* Rogoźno. Pan Nitkowski, obywatel ro- 
goziński uzyskał patent na strzemię, którego | 
dolna część wypada, gdy jeździec spadając z | 
konia, ma w strzemieniu nogę. Przy użyciu 
tych stizemion jeździes unika nieszczęścia — 
które niejednego na Śmierć narażało, gdy koń 
go wlókł, a on miał nogę w strzemieniu. — 
Patent wyrobiła mu firma Knop i Himer w 
Poznaniu. 

* Oborniki. Wypalanki kupił fiskus leśny. 
Skutkiem tego polacy, którzy tu dzierżawili 
parcele do 25 mórg objętości, musieli się od 
1 października wynosić i Gotlibom miejsce po- 
zostawić. 

* Buk. We Wojnowicach jedyny niemiec 
młynarz, głosował przy wyborąch gminnych 
na niemca — a gdy gospodarze nie chcieli 
mu dawać zboża do mełeia, sprzedał posia- 
dłość gospodarzowi  Cieślakowi. Zamierzał 
potem nabyć gospodarstwo po koloniście, — 
który uciekł, ale niemcy dowiedziawszy się, 
że om sprzedał posiadłość polakowi, nie chcą 
mu teraz gospodarstwa odstąpić, 

* Srem. Diugotrwale deszcze tak nadwy- 
rężyły nasyp pod kolej żelazną ze Śremu do 
Książa, że tender lokomotywy się wykoleil, i 
to w pociągu, którym jechali przedstawiciele 
władzy , tor rewidującej. Przypadek ten nie 
spowodował żadnych strat, a odbiór urzędowy 
odłożono na kilka tygodni. 

* Pakość. Dzieciom szkólnym odgrażano 
się podobno, że pójdą do Domu Poprawy 
(Correctionshaus), jeżeli będą oddawały kate- 
chizmy niemieckie! Jeśli to prawda, to cóż 
warta dzisiejsza pedagogia polityczna? Taki 
nauczyciel powinienby ściągnąć na siebie Sle- 
dztwo i karę dyscyplinarną. 

* Strzelno. Towarz. skcyjne kupiło fa- 
brykę mączki w Bronisławiu za 300 tysięcy 
marek. 

* Babimost. W Boruju, rendant Spółki 
pożyczkowej i kasy oszczędności Schaedler — 
sprzeniewierzył 28 tysięcy marek. Stawil się 
przed władzą i się przyznał do tego czynu. Py- 
tanie czy go jak nauczyciela we Wronia- 
wach, za podobny ezyn nie wezmą na obser- 
wacyą do domu obłąkanych! 

* Znin. Donoszą, że zarządy szkoły ka- 
tolicki i protestaneki, oraz reprezentanci gmi- 
ny szkolnej uchwalili sprzedaż wspólnej łąki, 
nazwanej łąką burmistrza. Za tę łąkę płaci 
im powiat 1200 mk. 

Czytałem w „Wielkopo- | 
-wnem jest zachowanie 
Białężyna. Już od roku prawie toczy 

się walka i nienawiść jednych przeciw- 

ko drugim. Proces goni proces I wid. 

czenie się po sądach jest na porządku 

dziennym. A temu wszystkiemu winna 

jest nieszczęsna zazdrość i brak religij- 

ności. Zamiast dać dobry przykład 
dzieciom naszym w dzisiejszych opłaka- 

nych stosunkach, oddajemy się zbytniej 

zarozumiałości i nie troszezczymy sig 

o wykształcenie duszy i serca dzieci na- 

szych. Władza szkolna widząc w nas 

niejedność I niesnaski korzystające 
ztego zaprowadziła w szko- 

le naszej naukę religii Św. w 

języku niemieckim. Krew się 

w żyłach Ścina, gdy się słyszy, co sig z 

dziatwą naszą dzieje, 1 czujemy to do- 

brze, co nam a szczególnie dziesiom na- 

szym dolega, ale przez naszą niejedność 
nie mamy odwagi o nzsze się upomnieć, 
bo u nas nie ma jedności I zgody. — 
Przeto potrzeba nam zgody i jedności, 
za pomocą której możemy stawić 020- 
ło germanizacyi dziesi naszych. 
Nam potrzeba obudzić się z obojętności 
swcjej, stenąć w szeregu jeden przy 

drugim i walczyć z zapałem i poświę- 

aeniem o msjdroższą Bprawę naszą. — 

Jeżeli to nie nastąpi biada nam będzie 
i nie mamy potem powodu skarzyö się 

na naszą niedolę, ponieważ samiśmy so- 

bie winni. Wieiny abonent «Wielkopol.« 

* Żerków. W niedzielę dnia 23 września 
rb. odbył się w Żerkowie koncert Koła śpie- 
wackiego urządzony przez Towarzystwo „Lu- 
tnia* pod batutą dyrektora p. Domagalskiego. 
Koncert udał się doskonale, publiczność nie 
szczędziła przeto hucznych oklasków. Pro- 
gram był bardzo obfity. Utwory koncertowe 
tak Śpiewy, jako i smyczkowe popisy, uba- 
wily publiczność. — W przedstawieniu sce- 
nicznem zasługuje na pochwałę p. Pawłow- 
ska. Grała ona swoją rolę bardzo inteligent- 
nie, opanowawszy ją doskonale nie tylko pa- 
mięciowo, ale także pod każdym innym wzglę- 
dem, p. P. (słowik 2erkowski), wywiązała się 
z swej roli bardzo starannie. Artystka — bo 
tak ją zwać trzeba — posiada temperament 
prawdziwie sceniczny i wielką swobodę ru- 
chów. Obok wyżej wyminionych, należy się 
jeszcze wzmianka i szezere uznanie p. Olejni- 
czakowi, występującemu w sztuce J. Kościel- 

skiego. 
* Racibórz. Sąd przysięgłych skazał mu- 

zykanta Jakóba Kurkę na 10 lat cuchthausu 
za zastrzelenie Jana Pieezyka, elewa rolni- 
czego. 

* Berlin. Pisma berlińskie, będące pod 
wpływem kupedw, hotelistów itp. ogłaszają 
wieści sensacyjne z Rosyi i Królestwa Pol- 

; skiego, często klamliwe, aby bardzo licznej 
| rzeszy żydowskiej przybyłej z wiekiemi .zaso- 
bami pieniężnemi, napędzić strachu przed za- 
machami, aby tym sposobem wyjazd ich z 
Berlina opóźnić — i zyski ciągnąć nie małe 
z tych gości. 

* Berlin. Ostatnie liczenie ladności w 
Prusach wykazało 37 milionów 293,324 lud- 
ności — mężczyzn 18,398,903 — kobiet 
18,894,421. Od roku 1900 do 1905 przy- 
rosło ludności o 2 miliony 820,815. Lutrów 
jest 23 milionów 341,502 — katolików 13 
milionów 352,444. 

* Berlin. Byłego redaktora pisma socya- 
listycznego „Vorwärts“ Eisnera oskarżyło 2 
żandarmów o obrazę majestatu. Miał on na 
pewnem zebraniu w Lichterfelde wyrazić się 
niekorzystnie o domu panującym Hohenzoller- 
nów. Prokurator wniósł o 4 miesiące więzie- 
nia — ale sąd go uwolnił, podawszy wywód, 
że żandarmi, nie mając odpowiedniego wy- 
kształcenia, mylnie pojęli wyrażenie redaktora. 

* Elblag. Hakatyetka, dr. phil. Kaethe 
Schirmacher przemawiać będzie na zjeździe 
hakatystów w Elblągu dnia 12, 13 i 14 bm. 
— naturalnie o sprawach polskich. Jest ona 
korespondentką do pism zagranicznych. Już 
raz pisaliśmy o jej fałszach, jakie głosi prze- 
eiwko narodowi polskiemu. 

* W Rosyi zima już zaczyna panować. O 
spadłych Sniegach donoszą z Moskwy, Kiiowa, 
Elizawetgrodu, Harkowa, Humania i t. d. a 
tymczasem w kilkunastu guberniach rosyjskich 
głód panuje już dzisiaj. Ludność wiejska po- 
woli bije i zjada inwentarze. Ziarna ma bar- 
dzo skąpo, więc korę drzewną miele i mąki 
domieszuje. We wielu guberniach lud poda- 
tku nie płaci — bo wielu nie ma na to. 
Skutkiem tego kasy próżne. Słowem, klęska 
niesłychana zagraża termu ogromnemu państwu, 
które tak słynęło zgpotęgi, a było kolosem na 
glinianych nogach. Nsjcięższą klęską są zgu- 
bne wpływy państwa zagranicznego, które z 
całą świadomością dążyło i dąży do ubezwła- 
dnienia Rosyi. 

« Kalendarz. Sobota, 6 października rb.: 
Brunona w. Wsehód stoves o godz. 6, minut 
10, zaahód o gods. 5 min. 26. 

się obywateli | * Lekcya śpiewu kółka katolickiego Tow. 
rzystwa Rzemieślników polskich w Poznaniu 
odbędzie się dziś w piątek dnia 5 bm. wiecz. 

o godz. 8 i pół na sali Dominikańskiej. 
Zarząd. 

* Zwyczajne zebranie Koła Tow. Ręko- 

dzielników w Poznaniu odbędzie się w nie — 
dzielę dnia 7 bm. o godz. 7 i pół wiecz. w 
Domu Katolickim. Na porządku obrad wy- 
kład oraz inne bardzo ważne sprawy. 

Zarząd. 

* Zwyczajne zebranie Tow. murarskiego 
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 7 

października o godzinie 6 wiecz. w lokalu 

posiedzeń. O liczny udział uprasza 
Zarząd. 

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarz. 
Młodzieży polsko katol. pod wezw Św. Kaźmi- 
rza odbędzie się w niedzielę, dnia 7 bm. 0 
godz. 5 wieez. w lokalu p. Sellmanna. Na 

porządku obrad bardzo ważne sprawy. : 
Zarząd. 

Obrona Prawna. 
* Pamu J. N. odpowiadamy. Spadek po 

zmarłej siostrze Pana przechodzi w połowie 
na jej pozostałego męża, a w drugiej połowie 

na jej rodziców. : 

* Pani S. M. N. 8 odpowiadamy. Pozo- 
stawionej u Pani bielizny sprzedaé nie wolno, 

a o koszta wyprania może Pani właściciela 
bielizny zaskarżyć. 

dd Redakcyi. | 
* Panu A. R. w Lesznie. Trzeba dać 

krok naprzód. ; 

SAMAR PT TELAT TRE OE LT ERE OL ETM 

Wiadomości handlowe 
(Sprawozdanie giełdowe). 

Pesnaó, admis 5-56 paźdsiernika 1885 e, — 

Fotynsku aiziejocka BE pół pros, . . 98,50 m 
Podymie prawna ukoma Ś I pół prac . 2860, 

die @ pic. « « 26,58 „ 
Listy ssowae poznzóskie 4 pros. . 161 75 

śe, & I pół proc. 86168 ,, 
Listy saażowa pornańskiu § i pół pomo. 8640 

ia. 4 proc. . . 19180 | 
Rants wierza 6 proc. Raw oi SOR ee 
Auńry:sky vein sote £ pro. . . « 9025 4, 
Austrygckz (kase mebraa 4l|y proc. 100 — 
Listy rastewn6 polskie 4 i półepo. . 8690 
Reuta wegieeka slots & prom. | = 
Bankusty fraza cia zu 100 fu, , Se 
Baukwery suopreckis mm 180 kon. . 8510 „ 
Banknety rosyjekie xo 100 m. . „ W536, 

Wesent, Anis 4 października 1998 s: 
(Ürsymwa sętawzała miojakżej komisy! tmyswa; 

az barge sbotowym.) - 
Za 168 kllogrgmmów : 

rowu» piąkuy freduł pańładwi, 
Pmemca 19,68 1088. 16,68. 
ye .. 16,48 1480 1490 

Jęosmieł |. 1590 14,70 ite 
Owl. 15,— id 1856 

Gieida weuslsweke, dz. 3 psździernika rh, 
$s 160 kilogramów. 

dolwy tower Średnó sówsr poll. towa: 
mzjw. RajW. mujw. majw. 
UMA SCAR CORR CEMA 
styk, muwk, park, mark, sask, ah, 

biuła 1818 17,90 17,60 17,39 19,82 16 — 
18,— 17,63 17,56 17,80 17,10 1693 
15,80 2530 15,20 15,-- 1490 :4, 
18,50 18,18 18,-- 12,60 19,56 18 — 
1493 14,50 14,46 14.80 14,16 1870 
8a,— 19, 18, 11, 16,— 1, 

. 18,— 17,50 18,89 15,— 14,50 I6,-- 

Pzzesim 
n  iólia 

Bydgesases, duin 8 października rb. [Bprawosda 
nie Ishy kandlowej, Pezasica —170— myk 

Żyto wedle gstuzku 185-146 mk. — Jess 
mień podług gatunku 136—148 marek. Tow 
dla browzym 142--155 marek. -- Groch ua p 3 
148—149 masek, do gotowania 166--181 sanześ, — — 
Owies 138—-166 marek, 

* Co tylko wyszło dziełko niezbędne dla 
każdego, kto chce się nauczyć dobrze mós 
wić i pisać po niemiecku, pod tyt.: 

„Jak się nauczyć po niemiecku?" 
„Praktyczny podręcznik do nauczenia się 

języka niemieckiego w krótkim czasie i bez 
pomocy nauczyciela wraz z „słowniczkiem 
polsko-niemieckim i memiecko-polskim.* 
Oprócz krótkiej gramatyki niemieckiej i t. d. 
są w dziełku umieszczone rozmowy polsko - 
niemieckie i niemiecko - polskie we wszystkich 
okolicznościach życia, oraz słowniczek niemie- 
eko - polski i polsko - niemiecki najpotrzebniej- 
szych wyrażeń. Cena w oprawie tylko 2 
markę, z franko przesełką 1,10 marek, 
poleca i przesyła odwrotnie | : 

Fr. Chocieszyński, Poznat-Posen. — 

Fabryka papierosów I turackich Ayla 
»WULKAR“ R 

x. FP. J. Komsndaiäaki w Drośnie 
xwracą Esauoweym Amatorom łaskawa wwagy 

an zwoje paplerosy | tureckie tytunie, którę 
w wesysthich główniajszych odnośnyzh Sa 
diash zą do zabygla. % 



Najnowszej konstrukcyj paro. 
wnik Reussa, zwany 

Reforma 
nie podlegający kontroli policyjnej, 
przenośny, z beczką przewracaną, 
zużywający maało tylko opału, 
nie potrzebujgcy obmurwwania, z 
gniotownikiem lub bez tegoż. Z wy» 
cięzca ma miedsynarodo- 
wych Konkursach parowni- 
ków w Wiedniu iw War- 
szawie, we współzawodnictwie obok 
innych z parownikiem Ventzkiego. 

Tysiące tych parowników 

pracuje z najlepszym skut- 

kiem tak w kraju, jaki sa 

granicą. 

Główny reprezentant na W. Bs. Poznańskie 

Adres do listów : np m Adres do telegr. 
A. Bryliński A B | k A. Bryliński 
Poznań— Posen. = r i n S l, Posen, 

Poznań, ulica Rycerska nr. 1l-a, 
Telefon nr. 68. 

Skład machin i marzędzi rolniczych, wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas części składowych pługów i machin rozmaitego systemu, 

jako też pracownia do napraw. 

Alster 4% Boraks 
zapisana marka. 5844 

Niezbędny dla toalety i w gospodarstwie. 
Wszędzie do nabycia w kartonach po 10, 20 i 50 fen. 

Generalne zastępstwo i skład na Poznań i okolice : 

Robert Wenzel, Poznań, ul. Podgórna 6. 

Fotograficzne Atelier „Apollo“ 
Poznań, ul. Wilhelmowska 24 

. w domn zpteki nadwornej. 
Atelier jest nowe i praktycznie urządzone i zaopatrzone w naj- 

lepsze aparaty. Do wykonania fotografii używa się tylko najlepszy 
materyal. Skora, spieszna usługa ! 

Ceny za I tuzin fotografii wizytowych mat 
3,50 mk. z połyskiem 1.80 mk. Gabinetowe 
mat 7,50 mk. z połyskiem 4,80 mk. 6810 

JA FR JE «w 
tworzące pożywienie 

„Zelazo-Roborat” 
zostało najpierw najgoręcej polecane na międzynaredowym kongresie 
medycznym w Paryżu 1900 r., później na „kongresie niemieckich na- 
turalistów i lekarzy w Akwizgranie 1902 r." na zasadzie licznych badań 

Sa „Zelazo-Roborat“ 
jest do nabycia we wszyatkich aptekach i drogeryach. 

BUF” Załądać najdokładniejszej broszury o środkach odżyw- 
czych wyrobu “WEB: 6187 

EL. Viemöler 
Gütersloh, Westf. 

BEE” Odnowiong, z komfortem urzgdzong "ZG 

restaraucya i kawiarnią 
przy przystanku pierwszym kolei elektrycznej 

ulica Półwiejska nr. 41 
polecam z dniem dzisiajszym do łaskawych odwiedzin i uniżonych usług, 

Wyborne piwa i wina. 

Potrawy ciepłe I zimne o każdej porze czasu. 
z szacunkiem 

Jan Ratajczak. 

T 
Wczoraj o godz. 9 wieczorem 

zabrał nam Pan Bóg naszą je- 
; dyną najukochańszą córeczkę 

Marcię 
w pierwszej wiośnie życia. Po- 
grzeb odbędzie się w sokotę 
po południu o godz. 1/4 3, ul. 
Strymykowa 34, o czem dono- 
szą krewnym i znajomym 

rodzice 

A. W. Goderski. 

(Ee EPR SE 

Tow.Przem. „Kościuszkó” 
w Górczynie 

urzdza w niedzielę dnia 7 bm. o go- 
dzinie 71/4 wiecz. swą doroczną 

zabawę 
połączoną 

z przedstawieniem amat. 
Oraz z pierwszem występem nowo 
założonego kółka Spiewsckiego. 

Bliższe szczegóły podaia afisze. 
Wazystkich życzliwych Towarzystwu 
zaprasza na powyższą zabawę 

Zarząd. 

Restauracya 
„Wiktorya“ Kulczak 

wielkie Garbary ur. 87 wchód 
z ulicy Butelskiej nad Wartą. 

W Sobotę dnia 4-go paźdz. 

kiszki z kotła 
własnej roboty i 

wieprzowe nogi 
na ktfre zaprasza wszystkich szano- 
wnych gości i znajomych. 

Rozbieranie 
budynku 

przy ul. Wiktoryi nr. 7. 
Na sprzedaż sa: 

stare okna, drzwi, piece, da- 
chówki. łaty. desixi i cegły. 

St. Mieczkowski, 
interes budowlany. 

Osoby 
potrzebujące na pe- 
wien czas opieki, przyj. 
Bartkowiak akuszerka, Zegrze. 

Pożyczki pieniężne od 100 mk. 
pocz. wskaże każd. 
szybko i dyskr. jako 

też zastaw tow., inter, bank, komis. 

M. Wezykowski p. zd. Rosada 
Poznan, ul. Nowa nr. Ila. 

Szkoła tańca 
A. Antoszewski 

na sali hotelu Keilera. 
Kursa i lekcye rozpoczynam 9-go 
psździernika rb, Lekcye prywatne 
o każdej porze dnia. Zask, zgłosz. 
przyjwuję w mieszkaniu tylko [6308 

ul. Gołębia 4 II pir. 

Z powodu innego przedsiębiorstw, 
jest na małem mieście 

dom z piekarnią 
interes w najlepszem biegu do aprze- 
dania. Piec dubeltowy i najnow- 
szej konstrakcyi, dziennie jest 6 do 
7 razy chieb i 2 ceatr. białego to- 
waru pieczone, wpłaty 6—7000 mk, 
Zgłoszenia do eksp. Wielkopolan, 
pod nr. 6277. 

0+38%0009008006030006034504 

FUtFA męskie i 
Jopy futrzane 6155 

Liberyjne angielskie surduty 
futrzane 

Czapki i kołnierze futrzane 
dla forczpanów. 

Fusaki i dery futrzane 
ma Sanie 

poleca 

damskie 

mufki, kolnierze 
Kamizelki futrzane i boa dla pań. 

Czapeczki 

i kołnierze 
futrzanne I dla chłopców. 

Sprzedaż 

s surowych skór. 

0. Brzeski, Pun, Sary Ryk m. 6. 
0060809900 080848698009000068 

przed południem 

0 każdej porze Onia 
Fano przy Sniadaniu do chleba, 

i pieczenia plackow, jak réwniéz 

WIECZOTEM na kolacyą, 
a zatem 

przy każdem rodzaju uży- 
wania zastępuje najle- 
psze masło mleczar- 
skie, środek znako- 
mity, równie do- 
bry a wiele tanszy, 

KO 

SOLO W 
margaryna 

do przyrządzania 
zup i sosów, do 
gotowania, 
smarzenia, 

KARTONIE. 

6188 

Przyjmuje się pp. ekspedyen- 
tów i buchalterów 6247 

ma stancya 
do wielkich frontowych pokoi. Ce- 
ny kardzo umiarkowane. 
Wielkie Garbary 8. 

Wolińska. 

Magiel 
malo używana, najnowszej konsiruk- 
cyi jest korzystnie na sprzedał. 
Oferty do ekaped. Wielkop. pod 
nr, 6237. 

999900900 9900630900000 

Possukujg dzierżawy 6298 

BE gościńca 
połącz. z handlem kolonialn. 
w większej wsi kośc. lub w powiat. 
mieście. troszę o pod. warunk, 
Agentów się wyklucza. Zgł. 
8. Z. 100 postlug. Lopienno 

Kr. Wongrowiiz 

Canie pianino 
kupi König Posen postiag. 

Kołodziej-stelmach °° .33! 
poszukuje miejsca zarax na 
Domin. Antoni Nawracała, 

kolodsiej, Warberg, 
(Kr. Bchroda). 6283 

Clew gospod. 
potrzebny zaraz. Zgłosx. do eksp. 
Wielkop. pod nr. 6306. 

Panowie 3 
kupcy, kelnerzy, biurowi eto, znaj- 
dą korzystne zatrudnienie. 
W. Wilak, Poznań, ul. Szewska, 

Księgarnia, 
skład II w Toruniu, ul. Mostowa 17. 

Czel. kowalski 
na stałe zatrudnienie może się za- 

raz zgłosić St. Parczyński 
mistrz kowalski. 6294 

Dom. Dembitz p. Środą 

Potrzebny od listopada lub pó- 
źniej dobrze powożący, trzeźwy 

forczpan 
z zaciężnikiem. Zgłoszenia do eks- 
pedycyi Wielkopol. pod nr. 6311. 

008090 
Starszego 

pomocnika 
biegłego ekspedyensa 

przyjmie zaraz 6309 

S. Szokalski nast. 
P. Bresiński. 

Handel korzeni i destylacya. 
Do zgłoszenia uprasia się dołączyć 

kopie świadectw 

EI, 98 

2 familie 
z uaciężnikami na wysokie za- 
sługi i ordynaryą potrzebne zaraz, 
Zgłosz. przyjm. T. Krause. 

Skład cygar. 
Poznań, ul. Szeroka 17. 

Potrze bny zdatny 

BEE" strycharz 
do parowej cegielni w Królestwie 
Polskim do fabrykacyi rurek dre- 
nowych. Wymaga się znajomości 
paryrzadz. i szlam. gliny. Oferty 
z kop. świad. pod adrerem [6300 

Jakób Badowski, Sierpc 
gub. Płocka. — Królestwo Polskie 

Trzeźwy, pilny i dobrze swój 
zawód znający 

murarz domin. 
potrzebny od 1. stycznia 1907 r. 
na stile zatrudnirnie. Zgłoszenia 
uprasza się przesyłać do ekaped. 
Wielkopolanina pod nr. 6812. 

40-50 
papierośniczek 

prsyimie zaraz na stałą pracę, 
przy dobrej płacy 6240 

Fabryka papierosów 
Lubliner, 

Kayser & Baumgarten. 
G. m, b. H. 

Inowrocław. (Hohenzalza) 

Koszta podróży będą zwrócone. 

Potrzebny od 1. 1. 07 6821 

ogrodowy 
ua ordynaryą, także zaraz 

kowal zon. 
Dom. Kątne 

per Gembitz — Mogilno. 

Uczeń 
zgłosić się może zaraz do mego skła- 
du żelaza sztabowego i sprzętów ku- 
cheanych. 6246 

St. Nawrocki 
Leszno — Lisa i. P. 

we Ucznia SS 
z odpowiedniem „wykształceniem 
przyjmie zaraz 6267 

B. Glabisz, 
handel kolonialny, win i delikat. 

Poznań, św Marcin 14. 

Teraz ul. Wiedeńska 6 prt. 
drugi dom w ogrodsie 

Potrzebni zaraz: kamerdyner 
kaw. do krab. domu, ogrodnik ż. 
myśliwy, który winien zająć sią bo- 
rem, pisarz gosp. kaw. na 400 M. 
Sam. gospodyni młodsza s 
gotow. i prasow. do dworu, ku- 
chars kaw. na 400 mk, kuch- 
mistrz ton. do większ, dworu, 
bens frebl. II kl. 6318 

Spieszne zgłosz. z Świad. przyjm. 

Pośrednik posad dworskich. 
Franciszek Niedzielski, 

Posen, Wienerstr. 6. — Tel. 1036 

Majętność Czerwonawieś pod 
Krzywiniem (Kriewen) poszukuje od 
Nowego Roku 6313 

forysia 
na zasługi i Jiberyą. 

Widédarz 
i stelmach 
obyiwaj x zaciefuikami znajdą 
miejsce od 1. I. 1207. Domin. 
Boruchów p. Ostrzeszów [6314 

(Bchildberg'. 

Panienka 
w młodym wieku potrzebna jest za- 
raz do wyszynku wódek. Zgł. prsyjm. 
OberżaJ. Krótki, Środa. [6299 

Szukam od 1. listopada r. b. do 
mej destylacyi i składu towarów 
kolonialnych 6270 

wolontaryusza 
i uczmia 

od 1 go stycznia 1907. Piśmienne 
oferty synów uczciwych rodziców 

mprasza 
Slegmund Werner, 

Jarocin, Jarotschin. 

ee 
Ucznia 

z dobremi wiadomościami szkó!neri 
przyjuie 8. Kornicker, 

Stary Rynek nr. 73. 6272 
itn ell 

Ucznia 
z Jepszym wykształceniem poszukuja 
zaraz do handlu kolon‘alnego 

W. Matezyńsk', 6316 

Poznań, Chwaliszewo nr. 7/8. 

Bleich Soda 
najlepszy i najtanszy 6281 

środek do prania i bielenia 
zupełne zastąpienie łącznego bielenia, tylko w pacz 
kach z nazwizkiem ,, HENKEL“ i znaczek ochronny „LEW“. 

Do nabycia w wszystkich drogeryach, składach tow. kolonialnych i my Jla 

Nawet zdrowa matka 
dobra karmicielka 
właściwie uczyni, 
gdy od czasu do 
czasu zam. mleka z 
piersi da dziecku 

zupy z mączki Gurgula 
w aptekach i drogeryach. — 8. GURGUL, ces i król. dostawca Dworu w Jarosławiu. — Zastępcy: 

przez to wamocoi swe riły i swój stan zdrowia po 
prawi. Przejście karaienia dzie ka z pokarmu matki 
na mączcę Gurgula odbywa się prawidlo»o z wykiu- 
cze ie wszelkiego niebezpieczeństwa. Przepia nity 
cia do każdej puszki dołączony, — Do naby''« 

Kosteeki i Więckowski, Poznań, ulica Murna nr. 3. 

Nakładem I drukiem Fr. Qhocieszyiskiege w Posnnanin. -- Modaktor edpewiedzialny Józef Szmyt w Poznaniu. 

| 


